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Rada Ligi zaleciła Litwie zgodę i Polską.
Litwa nie jest w stanie wojny % Polską.

Polska przyjmie w

Genewa. (PA T .) Przed godziną 11 wieczo­

rem w sobotę zebrała się Rada L igi w pełnym 

komplecie na nocną sesję dla ostatecznego za­
łatwienia sprawy litewskiej. Przy stole rząd 

polski repri zeidował min. Zaleski, zaproszony 

został również do stołu Rady zgodnie ze zwy­

czajem Woldemaras. Marsz. Piłsudski zajął 

miejsce w fotelu w pierwszym rzędzie na sali 
przeznaczonym dla dyplomatów. Na sali znaj­

dowało się bardzo wiele osób i wszyscy obecni 

w  Genewie dziennikarze międzynarodowi. 

W śród głębokiego skupienia sprawozdawca ho­
lenderski członek Rady Beelearts odczytał ra­

port. w  któ-yui wy mi eraił pokrótce przebieg 

wzajemnych oświadczeń, dokonanych w czasie 

dzisiejszego porannego posiedzenia Rady, po- 

ozem zaproponował przyjęcie następującej re- 
soluzji: I | |

Przyjmując do wiadomości oświadczenie 

przedstawiciela L itw y , że Litwa nie uważa się 
za Dędącą w stanie wojny z Polską i i e wobec 

tego oha kraje nozostają w spokoju, przyjmu­

jąc do wiadomości solenne oświadczenie przed 

itawlcUla Polski, że reoublika Polska uznaje 

I uszanuje całkowitą niezależność polityczną 

i całość terytorjalną republiki litewskiej —  

zaleca obu rządom nawiązanie w najbliż 

•zyn. czasie bezpośrednich pertraktacyj mają­

cy  cb na celu ustalenie dobrych stosunków, od 

których zależy spokój, ofiaruje do dyspozycj 

obu stron życzliwą pomoc L ig i Narodów i je} 

organizacji technicznej w  wypadku, gdyby ta 

pomoc była pożądaną w czasie pertraktacji, 

które Rada zaleca.

decyduje, że skargi rządu litewskiego od­

nosząc^ się do postępowania -wobec osób ję­
zyka lub pochodzenia litewskiego, o których 

mowa w  odwołaniu do rządu litewskiego, bę 

ilą zbadane przez komitet składający się z prze 

w od n iczącego Rady i 2 członków przez nią 

wyznaczonych. Komitet ten przedstawi Lidze 

sprawozdanie ze swoich czynności. Decyduje, 

że w razie incydentów granicznych albo w ra­

zie niebezpieczeństwa takich incydentów se­

kretarz generalny L igi będzie mógł na żąda 

nie jednej ze stron zasięgnąć Rady przewodni­

czącego L ig i i sprawozdawcy tej sprawy, po­

czerni poweźmie środki zmierzające do u :poko 

jenia. Rada stwierdza, że obie strony zobo­

wiązują Się ułatwić w  tym wypadku zbada 

nie sprawy przez Ligę Narodów, przyjmuje 

z zadowoleniem do wiadomości oświadczenie 

przed-tawiciela Polski, że obywatele poiscy. 
wspomniani w odwołaniu rządu litewskiego 

będą mogh swobodnie powrócić $p Polski bez 

trudności Jeżeli zajdą nieprzewidziane trudno-

Skargi litewskie będą jednak rozpatrzone. —  

ydalonych Litwinów.

ści. sprawozdawca udzieli pom-oey, by je usu 

nąć.
Rada oświadcza, że powyższa rezolucja 

w niczem me przesądza spraw co do których 

m;ędvy iządami zachodziły różnice poglądów.

(Uchwala Rady L igi Narodów jest w pew­

nej mierze sukcesem Polski. Wprawdzie bo­

wiem skarga Dewska będzie jeszcze badana 

przez Radę. a Polska zobowiązała się do przy 

jęcia wydalonych Litw inów, lecz z drugiej 

strony dyplomacja polska przeprowadziła swe 

żądanie, by Litwa uznała, że nie prowadzi woj­
ny z Polską. UboLwać jednak należy, że Ra­

da L ig i n’ c zdobyła się nu jasne stwierdzenie, 

że granice między obu państwami są jiiż raz na 

zawsze ustalone; ostatnie słowa rezolucji 

(...„nie przesądza spraw, co do których zacho­
dziły różnice poglądów11)  Woldemaras będzie 

zapowne wykrętnie interpretował w ten spo­

sób, iż Liga uznaje pretensje L itw y  do Wilna. 

Liga zaleciła'1 obu rządom nawiązanie jjei 

traiktacyj. L itw a takie ..zalecenia11 stale dotąd 

lekceważyła. Teraz jednak chyba je spełni- 

Byłoby jednak lepiej, gdyby miało się Wolde- 
marasa już w Genewie zmusić do stwierdzenia, 

że nie tylko nie prowadzi wojny z Polską, lecz 

nawiąże z nią stosunki.   Uw. I lnd.).

Min. Zaleski i Woltlemaras nawza:em

Genewa. (P A T ).  Po odczytaniu rezolucji 
przewodniczący Rady udzielił głosu ministrowi 
Zaleskiemu, który oświadczył, że rezolucję 
przyjmuje. Następni' Woldemaras złożył takie 
same oświadczenie. - Raport i rezolucja przyjęte 
zostały jednomyślnie. Następnie zabrał sdos 
min. Zaleski, który podziękował przewodni­
czącemu Rady. sprawozdawcy tej sprawy, se­
kretarzowi generalnemu L ig i i dyrektorowi 
sekcji politycznej za współpracę i trudy po­
łożone przy załatwianiu tego kenflitku. jak 
również Woldemarasowi za dobrą wolę i po- 
iedmiwczotm. ok; zaną - podczas pertraktacji. 
Następnie Woldemaras wzruszonym głosem 
oodziękowa.ł rówmie-ż wszystkim, którzy współ 
oracowa-ii w  doprowadzeniu do porozumień1’a. 
Zwracając się do min. Zaleskiego wyraził mu 
nodziękowanie za. życzliwe słowa doń zwró­
cone, wrreszcie wyraził przekonanie, że w- dal 
szym ciągu realizacja, porozum.enia między 
L itwą a Polską będzie jo=zcze łatwiejsza, tuż 
len pierwszy krok. Na tom dzisiejsze posie- 
Izonie zamknięto.

Marsz. Piłsudski powstawszy ze swego 
fotelu, wszedł na podjum. na krórem zasiadała 
rada, i }>o kolei żegnał się uściskiem dłoni 
z poszczególnymi członkami Rady, jak rów­
nież Woldemarasem, poczem wśród tłumu 
dziennikarzy i polityków opuścił salę obrad.

Genewa. (PA T l) Dziś popołudniu prezes Ra­
dy Ministrów Republik,! litewskiej W ol de mer as 
przyjął dziennikarzy zagranicznych i udz’cli! 
obszernej odpowiedzi na liczne stawiane mu 
*a pytania Zapytany o stosunek l i t  w y do 
obywateli polskich zamieszkałych na W ileń­
szczyźnie Woldemaras sodpowiedział, że do­
tychczas l  itwinów powracających z Polski na 
Litwę stawiano przed sąlem wojentiym za 
służbę w, armji nieprzyjacielskiej, odtąd uędą 
oni odpowiadali za służbę vr armji obcej. ("Je­
śli będą karani, to widocznie według Wolde- 
marasa są obywatelanr L itw y  i powinni słu­
żyć w armjl kowieńskiej! Uw. Red.).

Na pytanie jakie znaczenie przypisuje wczo­
rajszej rezolucji Rady. Woldemaras odpowie­
dział że rezolucja ta zobowiązuje Litwę do 
nieucliylania sie od rokowań z Polską, na py­
tanie zaś przedstaw-:chla ..Journal de Debats11 
Baudy w jakim kierunku potoczą, się dalsze 
stosunki litewskie z Polską, Woldemaras od­
powiedział. że rząd litewski ma najszczersze 
chęci dojścia do porozumienia, trzeba jednak 
najpierw osiągnąć odprężenie stosunków, abv 
dojść potem do porozumienia. Na pytań ę je­
dnego z dziennikarzy czy wczorajsza rezolucja

Rady jest formalnem zobowiązaniem, Wolde­
maras odpowiedział, że jednomyślna uchwała 
Rady star.owi zobowiązanie międzynarodowe 
wyraźnie zdelinowase. Zapytany o to, od cze­
go mogą się zacząć dobre stosunki z Polską, 
Woldłana-n® oświadczył, że Kamieniem wę­

gielnym rozpoczęcia się dobrych stosunków 
miedzy Polską a Litwą będzie otwarcie szkól 
litewskich w Polsce i dopuszczenie do nieb wy­
dalonych ostatnio Litwinów. Na zarzut, dla­
czego przedstawiciele L itw y zrzekli się żąda­
nia wysiania Komisji ankietowej Woldemaras 
odpcwifdzńnł: Dopóki w  Genewie me było
marsz Piłsudskiego, dopóty nalegaliśmy na 
powołanie takiej komisji, z chwilą przybycia 
marszałka Piłsudskiego do Genewy, który 
wziął na siebie pewne określone zobowiązania, 
zrzekliśmy sie naszego żądania komisji ankie­
towej. w  polityce bowiem trzeba polegać na 
zaufaniu. W  końcu rozmowy z dziennikarzami 
Wr-ldemaras chcąc dać ciowód swej dobrej wo­
li do naw-iązania dobrych stosunków pomiędzy 
Litwą a Polską przyrzekł przedstawicielowi 
P. A. T., że udzieli mu natychmiast w izy na 
wjazd do Litwy dla za,poznania się ze stanem 
stosunków" i nastrojów w tym kraju.

Premier Piłsudski opuścił Genewą
Genewa. (P A T .) Ó godz. 0.20 (a więc już 

w niedzielę) marsz. Piłsudski wraz s pułk. 
Beek.em, rotm. Pruchnickim i Michalskim przy 
był na dworzec, gdzie licznie zebrana publicz­
ność j Polacy obecni w Genewie żegnali mar­
szałka długo brzimącemi okrzykami" „niech 
żyje11. Marszałkowi wręczono wiązankę czer­
wono-ha łych róż. Po pożegna.Uu się i po krót­
kiej rozmowie z ministrem Zaleskim marszałek 
przyjął na krótkiem posłuchaniu specjalnego 
korespondenta ..Matin1:)'* p. J. Sauercemn. Wo- 
dtug relacji p. Sau iw Tna  marszałek miał mu 
oświadczyć, że z rezultatów osiągniętych przez 
przyjazd swój do Gejtewy jest zadowolony, że 
chodz lo o usłyszenie jednetro tylko słowa 
„pokój14.

 o : o ---------

DZIŚ KONIEC SESJI RADY LIGI NAK.
Paryż. (P A T .).  IIav:ts donosi, że sesja 

Rady Ligi Narodów zakończy się w punie- 
clzbiek.
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BUDĄ CIĘŻKIE, LECZ MIN ZALESKI MA NADZIEJĘ.

Genewa. (PA T .). Na konferencji prasowej 
toin Zaleska oświadczył, że decyzja Rady L igi 
w  sprawie zatargu polsko-litewskiego stanowi 
zaciowalające rozstrzygnięcie dla obu stron. 
Stan wojenny został zniesiony i położone zo­
stały podstawy do rokowań mających na celu 
ustalenie normalnych stosunków pomiędzy 
Polską a Litwą Min. Zaleski oznajmił, że dziś 
■wieczorem miał spotkanie z Woldemaracem i 
4p zasadniczo postanowiono doprowadzić w sty 
ezniu do spotkania, prawdopodobnie na tere­
nie Łotwy przedstawicieli obu krajów, którzy 
będą prowadzili rokowania. RoitOwania te nę- 
dą niezawodnie ciężkie,, chodzi bowiem o skom

plikowane problematy. Istnieje jednak uzasad­
niona nadzieja, że rokowama te doprowadzą 
do zadowalającego załatwienia SDrawy.

Dyplomaci badają graniią litewską.
Kowno, (P A T ,). Litewska agencja tel, do­

nosi: Poseł niemiecki w Kownie Moratbi Lan- 
cuski attache wojskowy płk. Archer i sekre­
tarz poselstwa włoskiego Marini udali się dzi­
siaj w towarzystwie oficerów litewskich na 
linję demarkacyjną, aby zoadać sytuację po­
graniczną na miejscu.

W ęgrzy sprawcami amysfcm.ckicii 
 ̂ rozm ehow  w Rumunii?
Praga. (PA T .). „Cesfcię S lovo“  twierdzi, że 

zajścia wywołane przez studentów w  Oi? Łea 
były przygotowane ze strony węgierskiej, a to 
w celu nadania okazji delegatom węgierskim 
w Genewie do wniesienia przy sposobności 
sesji Rady L ig i Narodów oskarżenia przeciw­
ko Rumunji o biak tolerancji. Pogląd ten po­
twierdzony jest zdaniem dziennika tern. że. po 
między osobnikami, którzy podburzał4 do 
okscesów i zostali w związku z tem areszto­
wani, większość stanowili cudzoziemcy, nie 
należący do kół studentów

KATASTROFA KOLEJOWA W  W IEDNIU.
Wiedeń. (PAT .). Wczoraj o góSzmje 9.30 

wieczorem wydarzyła się na. dworcu Aspang 
w Wiedniu noważna katastrota kolejowa. P o ­
ciąg jadacy z szybkością 30 kim. t.a godzinę 
wjecnał na .tutor. Wskutek katastrofy 16 osób. 
wstało rannych.

Uraczysiości ku siei pen. Bema
PRZEDSTAW ICIEL ARMJl POLSKIEJ 

W  BUDAPESZCIE.

Budapeszt. (PAT .). W  charakterze delega­
ta armji polskiej oraz warszawskiego komitetu 
ku czci gen. Bema przvbyl na uroczystości, 
mające się odbyć w Budapeszcie z okazji 77-ej 
rocznicy śmierci gen. Bema Antoni Trzaska 
Durski, komendant artylerji polowej. powitany 
na dworcu nrzez majora Fleischhackera. atta­
che wojskowego przy poselstwie węgierskim 
w Warszawie oraz sekretarza węgierskiego ko­
mitetu ku czci gen. Bema p. Pogany.

Tamow. (Tel. wł.). Miejscowy Komitet ku 
uczczenia gen. Bema w Tarnowie pod przewod­
nictwem burmistrza dr. Kryplew^kiego w ir iu  
10-go hm. urządził poc-hód na plac Św. Duchu 
przed pamiątkową tablicę ku czci gen. Bema, 
gdzie wygłosił przemówienie prof. Szymański, 
w którem streści} życie i zasługi gen. Bema*

W  niedzielę, o goaz. 11.30 odbyła się uro­
czysta akądemja w  sali kinoteatru ..Marzenie41 
przy udziale około 900 osób, w  tem starosty 
Krupińskiego, dowódcy garnizonu nurmistrza 
naczelników wydziałów wszystkich władz i 
urzędów, duchowieństwa, młodzieży szkolnej 
i roDOtników. Program wypełniły produkcjo 
m.ajscowego towarzystw? muzycznego, dekla­
macje i przemówienia.

Zjazd Zw. Osadników w Warszawie.
Warszawa. (PA T .). W  dniu dzisiejszym 

o godz. 10.30 rano odbyło się otwarcie 6-go 
dorocznego zjazdu delegatów centralnego 
związku osadników. Na zjazd przybyło okol* 
700 delegatów, reprezentujących oddziały p o  
wiatowe związku.

KOMISAR7 W  W ARSZAW SK IEJ KASIE  
CHORYCH.

Warszawa. (Tel. wł.). Okręgowy Urząd 
Ubezpieczeniowy w Warszawie rozwiązał Za* 
rząd Kasy Cho-ycb miasta stołecznego W an  
szawy i zamianował komisarzem dr. Gębartow- 
skiego, który będzie kierował instytucją do 
czasu wyboru nowego zarządu.

0 zjednoczenie emigracji polskiej 
w Brazyl i

Warszawa. (Tel. w ł )  Poseł Raplitej w  B r»- 
zylji Tadeusz Grabowski zwrócił się z oderwą 
do wychudźctwa polskiego w Brazylji, kładąc 
nacisk na konieczność zgody i braterstwa ora* 
ścisłej łączności ciuchowej jaka puwmna je wią­
zać z ziemią macierzystą. Rząd oois-ki, pragną­
cy ująć w pewną formę ruch emigracyjny, 
skorzystał z życzliwego stanowiska rządu brv 
zybj k iego i zawarł z nim Konwencję «anigr> 
cyjną.
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Cto sensacja dla miłośników kina!
p  Super film  g igan tycznej produkcji am erykańskiej

Świat w płomieniach
M onum entalny film  na tle  na jw iększego dramatu św iata 1 4  E k t ó w .  

R eżyse ro w a ł: RAO IJL W A LS H .

N iezrów nan e trzy  g łów n e postacie film u s tw arza ją : E łO kO sSES d e l  E l®  W IK TO R  
Mc. L A N G L E N  i E D M U N D  LOW E.

 Początek  seansów  o cocizm ie o, 7 i U, w  n iedzie le  o wodzi n ie  '-c ie i.

Program  trw a 2 godziny. Spec a ln ie  opracow ana ilustracia m uzyczna. —  C eny m ie sc 
zw yk le  m im o w ysok ich  k osztów  w ystaw ien ia  filmu. Zn iżk i p ierw sze 8 dni n iew a-ne.I

C ®  s l w c ^ a c  w  K r a k o w i e ?
Uto lii? na iSińi l i i i  l i i i
Na ręce ks. infułata Kulimowskiego nade­

słał p. wicejiiremjer Kartel ze swych dyspozy­
cyjnych funduszów kwotę 5000 złotych na 
rzecz odnowienia kościoła Mariackiego w Kra­
kowie, przesyłając równocześnie odpowiednie 
pismo do Komitetu odnowienia kościoła. P. 
wicepremjer podkreślił konieczność rychłego 
odnowienia świątyni Marjaokiej jako jednego 
z najcenniejszych zabytków  sztuki i architek­
tury kościelnej w  Polsce, i zaznaczył jaką wa­
gę przywiązuje do tego dzieła, przeznaczając 
wymienioną kwotę ze swych dyspozycyjnych 
funduszów, a to zgodnie z poprzednio już zło­
żoną obietnicą.

Zaznaczyć należy, że i niektóre urzędy i wła­
dze krakowskie spieszą z pomocą materjalną 
na. cele odnowienia kościoła, np. Izba Skarłx>- 
wa. Dyrekcja Kolei. Bank Polski, Miejska Ka­
sa Oszczędności i inne. W  ostatnim czasie

Jak wczoraj donosiliśmy, podwyżka ta­
ryfy telefonicznej, wchodząca w życie z dniem 
1. stycznia 1928 r., będzie w Krakowie wyższą 
z powodu przeniesienia jej do wyższej grupy 
miejscowości.

Dotychczas grupy miejscowości co do opłat 
telefonicznych byiv następujące;

I. grupa —  do 25 abonentów.
II. grupa od 26 do 50 abonentów.

III. grupa od 51 do 600 abonentów.
IV . grupa od 601 do 5000 abonentów.
Kraków, liczący ponad 3100 abonentów,

należał więc do grupy IV-tej.
Obecnie dokonano zmiany podziału na gru­

py według następujących zasad:
Do grupy T. należą miejscowości liczące do 

20-tu abonentów.
II. grupa od 21 do 100 abonentów.

III. grupa od 101 do 400 abonentów.
IV . grupa od 401 do 2000 abonentów.
V . grupa ponad 2000 abonentów.
Kraków  zostaje zatem od 1 stycznia 1928

dla bezrobotnych pracowników sezonowych' 
nastąpi z dniem 15 grudnia. Wstrzymanie za­
siłków dotyczy: 1) robotników budowlanych, 
2) ziemnych. 3) brukarskich, 4) zatrudnionych 
w  żegludze śródlądowej i  przy spławie, 5) ro­
botników zatrudnionych w  cegielniach, czyn­
nych normalnie krócej, niż przez 10 miesięcy 
w  ciągu raku. Sezon martwy dla powyższej 
kategorji robotników trwa od 15 grudnia do 
1 marca włącznie. Minister pracy ma jednak 
prawo uchylić sezon mart.wy na czas sześciu

wpłynęło kilka wydatniejszych ofiar od pry­
watnych ofiarodawców, a mianowicie Zarząd 
Kamieniołomów- Miast Małopolskich ofiarował 
5000 zł. w materiale, (kamienie dla celów re­
stauracji kościoła), p. W ląd. Tarłowski 260 
zł., N. N. z Chicago nadesłał' 25 dolarów, 
Związek Banków krakowskich złożył 200 zł. 
jako ratę z ogólnej uchwalonej ua ten cel su­
my, Stowarzyszenie Dorożkarzy w  Krakowie 
uchwaliło złożyć 300 zł., a w-płacono już z tej 
sumy 100 zł., wreszcie Uniwersytet Jagielloń­
ski w  Krakow ie złożył 532 zł. Z drobnych 
ofiar złożonych w kąncelarji parafjalnej i za- 
krystji wpłynęło 620 z ł .

Roboty restauracyjne posunęły się naprzód 
o tyle, że pokrycie blachą dachu na. w ieży jest 
już na ukończeniu, kończy się również budo­
wę kanału odwadniającego dookoła w ieży niż­
szej. który ma na celu osuszenie jej murów.

roku przek asowany do grupy V-tej.
Ponieważ abonament obliczany jest według 

grup miejscowości i kategorji aparatu (pry­
watny, zbiorowy lub publiczny), opłaty le 
będą. wynosić w  Krakowie:

I. kategorja (prywatny) 24 zł miesięcznie
II. kategorja (redakcje, kantory, urzędy)

36 zł miesięcznie
III. kategorja (publiczne lokale: restauracje 

kawiarnie i t. d. 4S zł miesięcznie.
Natomiast obniżone zostaną, znacznie od 

Nowego Roku opłaty za urządzenie aparatów. 
Dotychczas instalacja nowej stacji telefonicz­
nej w obrębie Krakowa kosztuje wraz z apa­
ratem od 900 do 1000 zł. (Za każde 100 me­
trów płaci się po 20 zł. plus koszta aparatu, 
który abonent musi sam sobie sprawie za cenę 
około 90 dolarów).

Obecnie urządzenie cow-ej stacji wrraz 
z aparatem, .który zarząd telefonów dostarcza, 
kosztować będzie tylko 270 złotych.

tygodni podczas sezonu martwego. W  bieżącym 
roku uchylenie sezonu martwego nastąpiło 8-go 
stycznia.

Mimo wstrzymania zasiłków z dniem 15 Inn. 
bezrobotni robotnicy sezonowi powinni w dal­
szym ciągu rejestrować się w- państwowych 
urzędach pośrednictwa pracy, gdyż tyiko bez­
robotni zarejestrowani w  powyższych urzędach 
otrzymają, zapomogi w  naturze (żywność i wę­
giel) oraz są uwolnieni od podatku od lokali.

nieposiadanie dzwonka, nietrzymanie się kie­
rownicy). 13) Nieposiadanie hamulca przy w o­
zie ciężarow-ym konnym. 14) Pozostawianie 
koni na ulicy bez- dozoru. 15) Postój wozów 
w celu sprzedaży z nich produktów gospodar­
stwa wiejskiego poza miejscem i godzinami na 
to przeznaczonemu 16) Jeżdżenie saniami bez 
dzwonka lub grzechotki.

G R Z Y W N A  W  W YSOKOŚCI 2 ZŁ.

1) Nietrzymanie się pojazdów w czasie ru­
chu praw-ej strony drogi. 2) Postój dorożek 
samochodowych i konnych poza obrębem stacji.

G R Z Y W N A  W  W YSOKOŚCI 3 ZŁ.

1) Nieposiadanie przez kierowców dorożek 
konnych i samochodów legitymacji na prawo ja­
zdy.1 2) Jeżdżenie na dorożkach samochodo- 
w-ych z pomocnikami. 3) Nieuprawnione cho­
dzenie po torze kolejowym. 4) Wykupywanie 
na ulicach celem dalszej odsprzedaży przed­
miotów powszedniego użytku.

Dr. Rozmarynowicz komisarzem 
w barczym Ch. D.

W  piątek, dnia 9 bm. odbyło się w  Domu 
przy ul. Potockiego 11 ogóllne zebranie dele­
gatów Kół Dzielnicowych Ch. D., Chrześcijań­
skich Zwią.złków zawodowych i Stowarzyszeń 
oświatowych przy udziale 125 osób. Na zebra­
niu omówiono kwestję akcji wyborczej Ch. D. 
w- Krakowie, pac z cm dokonano wyboru obszer 
nego Komitetu wyborczego i wybrano na ko­
misarza wyborczego Ch. D. mec. dra Bolesła­
wa Rozmarynów i cza.

Włamanie da Administracji „Gtcsu 
Narodu".

Wczoraj w godzinach popołudniowych do­

konano włamania do Administracji „Głosu Na- 

rodu“ . Sprawca dostał się do wnętrza przez 

wyważenie drzwi, poczem porozbijał biurka 

i pootwierał szuflady w stolach. Wysokości 

szkody dotąd nie ustalono. Włamanie zauwa­

żył jeden ze współpracowników Redakcji o g. 

8 wieczór, który dał znać o wypadku urzędo­

wi Śledczemu pod telegrafem. Na miejsce przy­

były organa śledcze, któro przystąpiły nalyi h- 

nijust do dochodzeń. Zaznaczyć należy, że 

w ostatnim czasie jest to już drugie z rzędu 

włamanie do Administracji naszego pisma.

Pastiyśtmy o kuchni Sicsiry Samueli
X‘rz\ nadchodzących, świętach Bożego Naro­

dzenia godną jest polecenia Kuchnia biednych 
studentów Siostry Samueli w Krakowie, przy 
ul. Smoleńsk. Niechże i tam uboga młodzież 
rozweseli się. Wewnętrzna radość i zadowolenie 
będzie udziałem każdej osoby przyczyniającej 
się do tak szlachetnego dzielą. Pomagać ubo­
giej młodzieży do ksztaleomia się to praca pra­
wdziwie katolicka.

Jasna kcsmsta.
Z Obserwatorjum krakowskiego komuniku­

ją nam:
Na niewidzialnej u nas części południowej 

półkuli nieba ukazała- się kometa z głową 2-ej 
wielkości i z  warkoczem długości 3 stopni- 
Odkrycie to sygnalizują niezależnie z Austrałji 
i z Am eryki Południowej. Kometa zbliża się 
obecnie do słońca i porusza się ku północy, 
wobec czego po paru tygodniach będ-zie za­
pewne widoczna i wr naszych szerokościach 
geograficznych. Zachodzi przypuszczenie, że 
nowa kometa, którą nazwano tymczasem ko­
metą SkjcHorup-Maristany, jest identyczna 
z kometą de V ico z roku 1846.

0 gwiałdk? dla żołnierzy z korpusu 
pogranicza.

Zjednoczony Kom itet Gwiazdki dla żołnierza 
pod protektoratem P. Prezydcntowej Mościckiej 
wydal nast. odezwę;

Każdemu, kto złoży paczkę milej będzie 
przy stole wigilijnym, gdy łamiąc się opłatkiem 
stwierdzi, iż promień pamięci serca dotarł w 
tym dniu do wszystkich ośrodków, w których 
w imię obowiązku dla. Ojczyzny, zdała od ro­
dzin własnych, bije sorce żołnierza polskiego.

Niech więc nie braknie darów na upominki 
gwiazdkowe dia wszystkich żołnierzy Korpusu 
Ochrony pogranicza w celu wyrażenia serdecz­
nej łączności społeczeństwa z wojskiem. Kom i­
tet gw iazdkowy zwraca się do JW P. z gorącą 
prośbą o łaskawe nadesłanie gotowej paczki, 
zawierającej poniżej wymienione rzeczy: Zawar 
tość paczki: 1) pierniki 15 dkg., 2) papierosy 
20 sztuk. ,3) bakaljo ćwierć kig. (czekoladki, 
suszone owoce, cukierki), 4) orzechy 20 sztuk, 
5) kalendarzyk 1, 6) chusteczka lub skarpetki 
koszula, rękawiczki, scyzoryk, grzebyk, pasta, 
szczoteczka do zębów itp,, 7) list z opłatkiem.

W yżej wymienione rzeczy łaskawi Ofiaro­
dawcy zechcą zapakować w  biały porikal, spięty 
agrafkami. Kom itet gw iazdkowy w Krakowie, 
złożony z przedstawicieli W ojewództwa, miasta 
Krakowa, Magistratu i  „Rodziny W ojskowej", 
Kasyno garnizemowe, uh Zyblikiewicza 1 (róg 
ul. Potockiego) przyjmuje dary od 9 bm. włącz­
nie do 17 bm.

Dalsze oświetlenie ulic
W  ostatnich dniach oświetlono w dalszym 

ciągu po raz pierwszy 23 lampami intenzywne- 
lni ul. Król. Jadwigi od ul. Przegon aż po 
Akcyzę na W oli Justowskiej, ul. Piastowską 10 
lampami od ul. Król. Jadwigi po A le ję  3 Maja, 
ul. Jacka Malczewskiego 4 ramćonnikumi. tak, 
że cała dzielnica Zwierzyniec została w tym 
roku oświetlona aż 9S inUnzywaiemi lampami.

Jednocześnie oświetlono całą ul. Warszaw­
ską 11 lampami. Mogilską 20 lampami od Ak­
cyzy po ul. Kosynierów, ul. Cystersów 7 lam­
pami od ul. Mogilskiej do toru kolejowego. Na 
ukończeniu znajduje się instalowanie oświetle­
nia publicznego w Alei p o j Kopcem, w ul. W ie­
lickiej od wiaduktu kolejowego po ul. Gipso­
wą., w ul. Dworcowej, na placu Serko-wskiego, 
w ul. Legjonów. Warneńczyka, Sokolskiej, 
w ul. Barskiej oraz ul:cy  nad Wisłą.

Miejska pracownia chemiczna.
Niejeden zapewne z mieszkańców Krakowa 

przechodząc ulicą Bracką zauważył w partero­
wych ubikacjach pałacu Larischa kilku pracow 
ników, krzątających się w białych fartuchach 
około najrozmaitszych aparatów. —  W  salach 
tych, w których jmląco się palniki gazowe, lam 
py elektryczne porozrzucane po kątach pokoi, 
szeregi sloji i flaszek, sploty węży gumowych, 
wijących się wśród rozmaitych aparatów, a 
wreszcie niespotykane codziennie precyzyjne 
aparaty miernicze nadają im niezwykły wy­
gląd, mieści się Pracownia chemiczna Magistra- 
stu m. Krakowa. Instytucja ta założona przez 
Magistrat jeszcze w roku 1893 i od tego czasu 
spełniająca swe zadanie, zatrudnia obecnie 3-ch 
chemików, których praea pod kierownictwem 
p. Dr. Aleksandra Moroza polega na kontroli 
środków żywności oraz przedmiotów użytku na 
terenie miasta, według zupełnie ściśle określo­
nych przepisów.

Pracownia działa wspólnie z poszczególnymi 
Wydziałami Magistratu a w szczególności z 
Miejskim Urzędem Zdrowia, któremu też admi­
nistracyjnie podlega, Wydziałem V III  i Komisa­
riatem targowym oraz Wodociągiem krakow-i 
skLm. Czynności jej polegają na: 1) kontroli
mleczywa sprzedawanego na placach targo­
wych oraz w sklepach i mleczarńaeh. 2) kon­
troli wszelkich innych środków żywności, 3) 
kontroli wody krakowskiej, tak wodociągowej 
jak i wód studziennych z micj-c, gdzie jeszcze 
sieć wodociągowa nie została podciągnięta-, 4) 
kontroli przedmiotów użytku jak: środków ko­
smetycznych, mydeł, proszków do prania, prze­
tworów ropy naftowej, a nawet gdy tego zaj­
dzie potrzeba preperatów farmaceutycznych. —
Nadto wykonuje pracownia ta analizy chemicz­
ne artykułów dostarczonych bądź to przez 060- 
by prywatne, bądź też przedsiębiorstwa przemy j
słowe oraz hurtownie z zakresu przedmiotów 
wymienionych powyżej za iniernem wynagrodzę 
niem. Rozmaite przedsiębiorstwa też na niską 
cenę i bez potrzeby utrzymywania swych wła­
snych Iaboratorjów mogą kontrolować swoje 
produkty przed puszczeniem ich na rynek zby­
tu.

 ooo------
Kraków, d'ńa 12-go grudnia 1927. 

P o n i e d z i a ł e k  12: §w. Aleksandra.
W  t o r e k 13: św. Łucji.
W t o r e k  13: wschód słońca o godzinie 7.29,

zachód o 15.38.
 OflO------

Z PO LSKIEJ AKAD EM JI UMIEJĘTNOŚCI.
Posiedzenie Wydziału filologicznego odbędzie 
się w poniedziałek 12 bm. o godz. 5. Porządek 
dzienny: 1) Czl. T. Chrzanowski przedstawi pra­
cę prof. R . Pollaka pt. „Uwagi nad Dworzani­
nem Górnickiego". 2) Czl. St. Wędkicwicz przed 
stawi pracę dra K. Jareckiego pt. „Peregrinatio 
ad loca sancta t. zw. Aetherii“ ..3) Czl. K . Nitsch 
przedstawi pracę dra St. Bąka pt. „M orfologja 
gw ary lasońskiej Grębowa i okolicy". Po refe­
ratach odbędzie się posiedzenie administracyj­
no. —  Tego  dnia i o tej godzinie odbędzie się 
również posiedzenie Wydziału matematyczno- 
przyrodniczego. Na porządek dzienny zgłoszona 
7 prac.

PO ŻYCZKI G M INY M. K R A K O W A . Na- po­
siedzeniu pouczonych sekcyj skarbowej i praw 
niezej Rady miejskiej, wiceprez. m. Dr. Wielgus 
przedstawił sprawę pożyczki zaciągniętej w 
Banku Gospodarstwa Krajowego w  kwocie
4.000.000 zł. oraz sprawę waloryzacji pożyczki
28.000.000 Kor., zaciągniętych w Boden-Credit*
Anstalt w  Wiedniu. W  końcu uchwalono przed­
łożyć Radzie miejskiej wnioski w sprawie w y ­
kreślenia prawa zastawu z realności lwh. 87 Dz,
VII, będącej własnością Stowarzyszenia Zakła­
du dla sierot izraelickich oraz sprawę objęcia 
poręki przez Gminę miasta Krakowa do wyso­
kości 50.000 zl za zobowiązania Zgromadzenia 
Braci Albertynów z tytułu udzielonego kredytu 
dla hurtowni son.

KO NSEKW ENCJE  NAD U ŻYĆ  Z  W YR O ­
BAM I SPIRYTUSOW EM I. Izba Skarbowa zwra­
ca uwagę sprzedawców wódek, że wszelkie 
nadużycia z monopolowemi wyrobami spirytu­
sowemu, t. j. z wódkami czyś tom i o zawartości 
alkoholu 40% i 45% oraz ze spirytusem do 
eolów domowo leczniczych podlegają rgTOwjip

0 doraźnych karasi
Organa policyjne i miejskie otrzymały —  

jak  donosiliśmy —  uprawnienia na wymierza­
nie doraźnych kar w  wypadku przekroczeń 
przepisów porządkowych.

G R Z Y W N A  W  W YSOKOŚCI 50 GR.

będzie nałożona za: 1) Zaśmiecanie klatek 
schodowych oraz zanieczyszczanie ich przez 
wystawianie kubłów i innych naczyń z nie­
czystościami. 2) Zanieczyszczanie zlewów na 
klatkach schodowych. 3) Nietrzymanie psów na 
uwięzi w wypadku, gdy łatwo z obejścia mogą 
się wydostać, względnie niezaopatrzenie ich 
w kagańce.

G R Z Y W N A  W  W YSOKOŚCI 1 ZŁ. 
za: T) Zaśmiecanie chodników, jezdni, ogrodów, 
skwerów przez rozrzucanie szkła, skorup, od­
padków od owoców, jarzyn i t. p. 2) W ylew a­
nie i wyrzucanie odpadków, nieczystości i  t. p.

«. ’f - 1

administracyjnych
przez okna lub dr£wi na podwórza i ulicę; 
za zanieczyszczanie wydzielinami i wydalinami 
ulic i placów. 2) Trzepanie garderoby, mebli, 
dywanów i t. p. w  oknach, na balkonach i t, p. 
4) Niezamiatanie, nicpolewanie ulic i nieuprzą- 
tanie podwórz w oznaczonym czasie. 5) Nic- 
oświetlanie bram, klatek schodowych i  ustę­
pów. 6) Niezainykanie bram w czasie przepiso­
wym. 7) Wskakiwanie i wyskakiwanie z tram­
waju w biegu. 8) Chodzenie i stawanie na 
jezdni. 9) Czepianie się tramwajów, samocho­
dów. dorożek i t. p. 10) Niepałcnie świateł 
przy samochodach, dorożkach konnych, rowe­
rach i wozach w  porze nocnej. 11) Sygnalizo­
wanie przez kierowców samochodów innym 
sygnałem niż trąbką, a przez jadących na ro­
werach innych sygnałem niż dzwonkiem. 12) 
.Niestosowanie się rowerzystów do przepisów 
o ruchu ulicznym (jeżdżenie środkiem ulicy,

Wysokość opłat telefonicznych w Kralowie.
OD l-GO S TY C Z N IA  1928 R . «

Wstrzymanie zasiłków z funduszy bezrobocia.
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.karom. Nadto będą odebrane sprzedawcom 
winnym takich nadużyć koncesje na sprzedaż 
napój iw alkoholowych.

SIEĆ ZIMOWEJ KO M UNIKACJI AUTOBU­
SOWEJ. Polski Zw ązek Turystyczny prowadzi 
przez sezon zimowy pod założeniem możliwych 
stosunków atmosferycznych następujące linjc:
1) Kraków— Kielce (od 15 grudnia jako dwura- 
zową komunikację dzienną rano i popołudniu).
2) Kraków— Kocmyrzów— Proszowice. 3) Kra­
ków— Igołomia. 4) Kraków— Miechów— W ol­
brom. 5) Kraków— WieLezka. 6) Kraków— My 
ślenice. 7) Kraków— Zaisopans (od 9 gmdnia). 
8) Kraków— Nowy Sącz. 9) Kraków— Kalwarja 
— Wadowice— Andrychów— Kęty. 10) Kr ikOw 
— Liszki— Czernichów. 11) Kraków— Liszki—  
Alwernia. 12) Kraków— Rakowice. Dokładnych 
infonnacyj o rozkładzie jazdy udziela Sekreta- 
rjat Polskiego Związku Turystjmznego Szpital­
na 36, telefon 1385, oraz Kierownik Dworca Au 
iobusowego przy ul. św. Ducha.

Z A K A Z  GROM ADZENIA SIĘ SŁUŻBY DO­
MOWEJ W  R Y N K U  GL. Magistrat ze wzglę­
dów porządkowych i komunikacyjnych zaka 
zał począwszy od dnia 15 bm. gromadzenia się 
osób, poszukujących pracy w Rynku Głównym. 
Z  uwagi ua szczupłość lokalu Państwowego 
Urzędu pośrednictwa pracy magistrat przej­
ściowo tolerował będzie gromadzenie się osób 
poszukujących pracy na Rynku Kleparskim do 
chwili pomieszczenia powyższego Urzędu w do­
statecznym lokalu.

ŻYD O W SCY H AND LARZE  0B RA7AM I 
RELIG IJNEM U Po  Krakowie chodzi ajent „Sa­
lonu obrazów11 żydowskiej firmy Zygfryd Rei- 
ses we Lwowie (ul. 3 Maja 1 la ) i oferuje kato­
lickiej ludności na sprzedaż ratami obrazy tre­
ści religijnej. Kilku oburzonych tym faktem 
mieszkańców Krakowa zwróciro się do naszej 
Eeda&cii z prośbą o publiczne ostrzeżenie ka­
tolickiego społeczeństwa, by nie dawało się 
nakłonić do kupna z rąk żydowskich obrazów 
świętych.

W Y P A D E K  PR ZY  PR A C Y . W ojciech Ra­
domski, kowal zajęty w  fabryce wódek na Za­
błocili w  czasie naprawy cystern upadł na oo- 
sadzlrę i doznał ogólnych obrażeń. Lekarz Po­
gotowia. przewiózł go  do szpitala.

F A T A L N E  S K U TK I PO ŚLIZG NIĘCIA . P. 
W ojciech Szczurek poślizgnął się na ul. Kal- 
waryjskiej tak nieszczęśliwie, eż upadając zła­
mał rękę. Ofiarę wypadku opatrzył lekarz Po­
gotow ia i przewiózł ją do szpitala.

Z A W IA D O M IE N IA  I  K O M U N IK A T Y .

U RO C ZYSTY  W IECZÓR A S N Y K A  urządza 
w poniedziałek 12 bm. Grupa Czeladników Zw. 
Młodz. Przcm. i Ręk. w  Czytelni swej przy ul. 
św. Tomasza 29. I. p. Program niezwykle uroz- 
ma.cony. Wstęp wolny. Początek o godz. 8 ej 
wieczorem.

Z T O W A R Z Y S T W A  D AN TE  AL lG H IE R l,
W  poniedziałek dn. 12 grudnia o godz. 7-ej 
wieczór profesor uniwersytetu rzymskiego dr. 
Roman Pollak wygłosi w  sali seminarium ar- 
cheologji klasycznej (Bibljoteka Jagiellońska, 
parter) odczyt p. t. „U w agi o przedwojennych 
Włoszech14. ; | ■

R E P E R T U A R  T B A U łtU  S Ł O W A C K IE S O

Poniedziałek: ..Pana Flute".
W torek: „Śnieg11.
Środa: „Turandot11.

RE PE R TU AR  K IN O TE ATR Ó W .

W A N D A : W  spelunkach R io de Janeiro.
SZTU K A : W ieża miłości (Don Joan).
PROM IEŃ: „Serce Galernika11 (Nędznicy) 

ń-ga serja.
NOWOŚCI: „Wenus z W enecji11.
B A G A T E LA : „Noc miłości11.
UCIECHA: „Świat w  płomieniach11.
CORSO: „Sztafeta11 i „K ró l bawełny11.
W A R S Z A W A : „K le jnoty króleu skie“ .

Z  T E A TR U  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś 
w  poniedziałek po raz 5 komedja Berr-Vex- 
neuilTa „Panna Flute11.

T E A T R  „NOW OŚCI”  CHW ILOW O ZAM 
K N IĘ T Y . Z nowodu przygotowań do nowej 
operetki. Teatr Nowość-1’ będzie przez kilka dni 
zamknięty. Dalszy repertuar (świąt oczny) 
i  bliższe szczegóły podane zostaną niebawem.

— ----- -y *— — •
Z K O ŁA  STUDJÓW CHRZEŚCIJAŃSKO SPO­

ŁECZNYCH.
X IV  W ieczór dyskusyjny Kola Studjów 

odbędzie się w  poniodziałek, 12 bm. o godz. 7 
wieczór w  sali przy nl. Potockiego 11. Zagai 
Wieczór p. Władysław Kowalski n. t.: „ P r o  
biem ludnościowy".

77-LECIE ZGONU GEN. GEMA.

Dnia 10 grudnia b. r. mija 77 lat, od chwili, 
w której zamknął oczy gra. Józef Bem, na ob­
czyźnie w dalekiej ziemi syryjskiej, w Aleppo, 
w roku 1850 —  na febrę. Genjalny wódz, żoł­
nierz z krw i i kości, żołnierz z ducha, gorący 
patrjota, bohater narodowy Polski i W ęgier —  
generał Bem, cale swe życie poświęcił sprawie 
niepodległości narodu, bo iuż od 15 rolcu życia 
gdy w roku 1809 zaciągnął Uę w  szeregi księ­
cia Józefa Poniatowskiego, dowodził artylerją 
konną w  Powstaniu LlPopadowem. Szczegól­
nie odzuaczył się w  bitwach poć Iganiami 
i Ostrołęką. Po upadku powstania z roku 
1830— 3] poniósł Bem sławę oręża polskiego 
na ziemię węgierską, i stał się bohaterem W ę­
gier. Po upadku powstania węgierskiego, gen. 
Bem wstąpił do wojska tureckiego, g iy ż  zapo­
wiadała się wojna Turcji z Rosją, lecz przed 
wybuchem tej wojny sterany n1 ewywczaeami 
wojennemi zmarł.

60-LECIE ZGONU AR TU R A  GROTTGERA

Dnia 13 g.udnia b. r upływa 60 lat od 
chwili, gdy w południowej francuskiej miej 
scowok-i Amclłcs les Baśns w  tędcnocie do 
..miłej Polski11 i najbliższych sercu zy is ł A r­
tur Grottger malarz-poeta powstania stycznio­
wego. Żył w dobie, gdy Polska była „krainą 
łez1’ i stał się genjuszem jej traglamu, żył
krotno ___  umarł w trzydziestym roku życia,
lecz ten krótki okres wystarczył jego  talento­
wi, by prócz niezliczonej ilości prac pomniej­
szych dać nar od owi cztery nieśmierteln e cy kle 
obrazów: Warszawa I i II, Polonja, Lituanja 
i Wojna. Małopolska i Lw ów  związane były 
ściśłejszemi węzły z Grottgerem. W  Otyniowi- 
eaob w e Wschodniej Małopolsce urodził się 
i wychował, we Lwow ie chodził do szkół. W e 
Lwowie też na cmentarzu łyczakowskim spo­
częły jego  zwłoki.

Wielki j mądry Kong-Fu-Tss,
mędrzec chiński, powiedział: kawa 
podnieca, wino upaja, ale tylko her­
bata daje poznanie prawdziwej mą­
drości. Pijcie tylko lierbatę IY O N S ’ 0?

 GO----
Konkurencja węgla angieiskiegc

daje się nam we znak*

Według pro u izorycz.nyeh obliczeń, produk­
cja węgla w  zagłębiu g.-Śląskiem wynosiła
2.470.000 ton, t. j. w porównaniu z październi­
kiem uległa małej redukcji, wynoszącej 3C 900 
ton. Pierw otne przewidywana., iż li-topad 
wjftażsfwmć będ.zie pewnego rodzaju zwyżkę—  
zawiodły. OgólnjA sbyt węgla górnośląskiego 
w Listopadzie wyniósł 2.238.000 ton. Zbyt na 
rynku wewnętrznym wynosił 1.430.000 ton, 
eksport 807.000 ton.

Analizując cyfry zbytu węgla na rynku we­
wnętrznym w ubiegłych miesiąca* h widzimy, 
że zbyt w listopadzie podniósł się o całe 30,000 
ton, mimo, że produkcja się zmniejszyła. P rzy­
czyną zmniejszania się produkcji jest zmniej­
szenie się eksportu węgla w listopadzie o całe
70.000 ton. Narazie brak jeszcze obliczeń, ile 
węgla wywieziono na poszczególne rynki, je­
dnak z prowizorycznego zestawienia wynika, 
iż w listopadzie eksport węgła na ryn loTgdzfe 
spotykamy się z weglem angielskim, uległ re 
dukcji, a dalej rynek włoski ze znanych już 
oowodów kurczy się dla zbytu węgla górno­
śląskiego. Przyczyną zmniejszenia się ekspor­
tu do krajów, gdzie działa konkurencja angiel­
ska., jest okoliczność, że przemysłowcy an­
gielscy, nie chcąc stracić swoich rynków zby­
tu, w dalszcm ciągu obniżają cenę węgla.

Przemysł węglowy górnośląski stoi jednak 
na stanowisku, że zrezygnowanie z tych ryn­
ków  —  z Dtiektu widzenia interesów tak gór­
nictwa węglowego, jak i ze względów społe­
cznych i zatrudnhmia górnik ów  __  uważa za
niemożliwe i zdecydowany jest prowadzić 
i wytrzymywać walkę z konkurencją angielską.

Protest weksli prźez pocztą.
Ministerjium poczt i telegrafu zawiadomiło 

urzędy, że w  przepisach o protestach weksli 
wprowadzono następujące uzupełnienie:

Weksle przeznaczone do protestu nadeszłe 
przód pierwszym dnieim Inb w  pierwszym dniu 
wymagalności zapłaty, należy przedstawić do. 
zapłaty ponownie w drugim dniu wymagalne 
ści zapłaty.

Protestu dokonywać należy zawsze w dru­
gim dniu, a sporzą.dzać akt, protestu w trzecim 
dniu wymagalności za,płaty. W  razie niezapłar 
cenią weksli, nadeszłych w drugim lub w trze­
cim dniu wymagalności, należy protestu doko­
nywać zaraa, akt protestu sporządzać w trze­
cim dniu.

Dłużnik, który wykupuje weksel w pierw­
szym lub drugim dniu wymagalności zapłaty, 
przed dokonaniem protestu, nie płaci połowy 
należności za sporządzenie protestu, płaci ją 
tylko w razie wykupienia wekslu, po dokona­
niu protestu w  drugim, albo trzecim dniu wy­
magalności zapiła ty.

W Y S T A W A  PRÓ BEK POLSKIEGO H ANDLU 

I PRZEM YSŁU  W  BOHDEAUX.

Konsulat Honorowy Polski w Bordeaux urzą 
dza w swym lokalu stalą W ystawę próbek po l­
skiego handlu i przemysłu. Izba handlowa i przo 
myślowa w  Krakowie zawiadamia interesowane 
sfery, iż  mogą złożyć dowolną liczbę paczek, 
zawierających próbki wytworów  z oznaczeniem 
pochodzenia, cen i  gatunku w firmie spedycyj-

Sf
■M

j  To nie 
|  fajko Kolumba,

eez ruchome sitko z Cztjnika 
„Kompletta", który umożliwia 
doskonałe przyrządzanie herbaty, 
j  wys-.ukanjm smaku. U w; dat- 
ni a jej aromat, moc i wydajność, 
orzy racjona nem wyzyskaniu 
listków ner paciany en.

Czajnik „Kompletta- olrzymuje się 
bezpłatnie za nadesłane opakowa­
nia z Herbaty marki „Czajnik*, c 
ogólnej wadze 3 kg. oraz należące 
do niegoi eukierniczkę dzbanuszek 
do śmietanki lub filiżanką, za opa­
kowania z herbaty, o ogólnej wa­
dze 1 kg. Opakowania prosimy nad­
syłać do firmv „Teapot Compaiu’ 
Ltd.* Warszawa. Okopowa ‘J1/C3

Niedziel? sportowa.
M r a & Ó T P *

CRACOVIA —  M A K K A B I 2:0 (1:0) 
Match hockeyowy.

Wczoraj odbył się na torze w Partu  Kra­
kowskim pierwszy w rym sezonie match ho­
ckeyowy. Z powodu krótkiego treningu brał; 
zgrania u drużyn w większym stopniu nawet 
u Craeoyii. Gra stała przy ciągłej przewadze 
Cracovii, dla której goale strzelili Brochow­
ski i Michalak. Mistrzowska drużyna Krakowa 
wystąpiła w  składzie: Pażdan iwski, Michalak. 
Myszkowski, Ziętkiewicz, Prochowski, F eilgu t 
Nowak, Jasiński. Najlepsi na boisku Myszkow­
ski, Prochowski, Ziętkiewicz. Sędziował match 
p. Makowski.

M IĘDZY L łG Ą  A  P. Z P. N.
N IE  MOŻE DOJŚĆ DO POROZUM IENIA.

Konferencja porozumiewawcza, zwołana na 
niedzielę przez krakowską L igę  p. N. nie do­
szła. do skutku z powodu nie przybycia dele­
gacji Krakow-skiego O. Z. P. N.. wobec, czego 
do porozumienia, nie doszło.

Odwołano dwa matehy piłkarskie oraz za­
wody bokserskie ośrodka wychowania fizycz­
nego.

M a  torwicc. ,
K AC ZM AR C ZYK  

BIJE 2 R E K O R D Y PO LSK IE  W  CHODZIĘ-

Czlonek w-arszawskiej Polonii Kaczmarczyk 
pobił w  ub. niedzielę wobec oficjalnej komisji 
2 rekordy polsk:e w chodzie, bijąc dawny 
rekord Wódkiewicza 52.30.8 mm. na 10 kim. 
czasom 52.15.6 min. i dawny rekord Ja.iuea 
w chodzie jednogodzinnym H  km. 371 m. —  
11 km. 400 meWanr.

P IŁ K A  NOŻNA;

RUCH (W ielk ie Hajduki) —  ZJEDNOCZE­
NIE PR ZYJA C IÓ Ł  SPORTU 1:0 (0:0).

nej „Worrns et Cie11 Warszawa, ul. Królewska 
1. 10. Przyjmuje .się również fotografje. afisze 
i wykresy. Treść koniecznie w języku francu­
skim. Fum y polskie nie poniosą żadnych kosz­
tów prócz złożenia, lub nadesłania paczek pod 
powyższym adresem.

ŚLĄSK  (Świętochłowice) —  07 SIFM IA* 
NOW ICE 5:3 (3:0)

ODRA (Szarley) —  ZGODA (Bielszowiee) 
17:0.

TOGOŃ (N  Pyrom ) — BOGUCICE 20 5:4
Match bokserski: BUDAPESZT —  G ÓRNY 

ŚLĄSK : od'ożony na 29 i 30 bm.

H - S z a r e m .
GONGI HOCKEYOW E D ZW O NIĄ  W  CAŁEJ 

POnSCE.
W  ubiegłą niedzielę odbyły się na Dyna- 

sach w Warszawie zawody hockeyowe miedzy 
dwoma kombinowanemi reprezentacjami stoli, 
ey teamem A  i B. Match wygrał team A, bijąc 
przeciwnika. 3:1. W  zawodach tych nie trał! 
udziału gracze W. T. Ł.. gdyż wyjechali do 
W ilna ja to  reprezentacja Leg ji warszawskiej.

WARTĄ JEDZIF DO G D AŃSKA i L IPS K A .
Mistrz Wielkopolski W A R T A  pokonała 

w  nied.lelnych zawodach 3 pułk lotniczy 
6:0 (2 :0)

Na Boże Narodzenie jedzie W arta do Gdań­
ska. celem rozegrania matchu piłkarskiego 
z mistrzem tamtejszej L ig i SUuppo i drużyną 
„Danziger11, zaś w marcu 1928 r. do Lipska.

A. Z. S. —  PO ZNAŃSK I KLUB L Y Ż W IĄ R  
SK I 1:0.

E Y P O P a
W!. Seifti (l Fala nasf.) Hrnkótr, Pałac Spiski.

IF O R T E D IO N Y  
P I A N  N A

imuMWiimac gaeaeagBB

Programy stacyj radiowych,
W torek, 13 grudnia 1927.

Kraków, (545) g. 11.40 Transmisja komu­
nikatów^ F. A. T, 12 Transmisja sygnału cza­
su, hejnału z W ieży  Marjackiej, komunikatu 
lotniczo-meteorologieznego, oraz koncert płyt 
gramofonowych. 14.14 Transmisja komuniKa- 
tów: P. A  T. i gospodarczego. 16.40 Odczyt 
pod ty t.: ..Leczenie gruźlicy płucnej’1, w ygi. 
dr. Józef Feliks. 17.05 Transmisja komunika­
tów P. A. T. 17.20 Odczyt pod tyt.: „O  kar­
pin eolskim11 (Dział ..Przyrodoznawstwo1’), —<- 
wygi. p. inż. 8. Żemec-ki.

s m ?  i h p *  a b b

| | j  w y s z e d ł  as d i - ia k i i  .Ja ż  w y s z e d ł  a  egru k i r

Zeszyt lY.Tygodnika Ilustrowanego , , T Ę C Z A ‘ CI
f
1
1
i

Prenumerata wynosi:
K w a r ta ln ie ............................................................................................Zł 14’—
P ó ł r o c z n ie .......................................................................................... ....  26’—
Rocznie ..........................................................1......................................„ 50 —
Cena poszczególnego zeszytu . • ..................................................... , 120

Kto opłaci w przeciągu grudnia bieżącego roku prenumeratę za 
kwartał 1. 1028 r. ten otrzyma bez przerwy wszystkie numery tegoroczne 
bezpłatnie, czyli ogółem za przedpłatę kwartalną otrzyma 20 numerów, 
w  tem specjalny, znaczr.ie powiększony numervgwiazdkowy.

P r z e d p ł a t ę  p rzy jm u je  A d m in is trac ja  T ygod n ik a  T ę c z y ,  K ra k ó w , 

til. św. T o m asza 35. K s ię ga rn ia  K r a k o w s k a  Ń k o n t a  P, K.  O.
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P a r y ż
Ruch w mieście. —  Kulej podziemna.

miasto światła.
Nerwowość ludzi w Paryżu.

Pierwsze wrażenie, jakie się olnosi przyjeż­
dżając po raz pierwszy do Paryża, jest wraże­
nie szalonego ruchu i pośpiechu. Pociągi zajeż­
dżają na dworzec w największym pe-lzie, po­
dróżni, nie czekając aż się ten zatrzyma, otwie­
rają drzwi, wyskakują z wagonów i szybkim 
krokiem, przepychając się przez 'tłum'-fldążą do 
wyjścia i wpadają do tramwajów; autobusów 
i dorożek automobilowych, #-albo też znikają 
w paszczy schodów podziemnych, prowadzą­
cych do „Metra“ , tak zwanej w skróceniu pod­
ziemnej kolei elektrycznej, której liczno Koje 
Legną gęsto pod miastem. Cały ten tłum dąży 
cio swoich zajęć w Paryżu, nieraz z przedmieść 
Paryża, albo nawet z sąsiednich miejscowości, 
ak St. Cloud, Versailles. St. Denis, gdzie łat 

w iej o mieszkanie i życie jest tańsze.
Podróżni z daUzych okolic albo z zagranicy 

przybywają oczywiście o każdej dnia porze po­
ciągami, które co kilka minut zajeżdżają na 
dworce główne, których w Paryżu jest osiem, 
wszystkie wybudowane niegdyś na krańcach 
miasta, znajdują się obecnie w samem niemal 
śródmieściu, wskutek bezmiernej rozbudowy Pa 
ryża, a dojazd do nich pociągami, prowadzi tu 
nelami podziemnymi, a częściowo odkrytymi, 
ale tak zabudowanymi, że są niemal niewidocz­
ne dla oka.

W  „M etrze11, zwłaszcza przed godziną 9-tą 
tłok jest niesłychany. Przed wojną wpuszczano 
ty lko taką ilość osób. jaka mogła się pomieścić 
na miejscach siedzących i stojących, ale obec­
nie liczba ta jest nieograniczona i chociażby się 
eidawało, że najchudszy pasażer wcisnąć się nie 
zdoła, to na każdej następnej stacji wtłoczy się 
kilka albo nawet kilkanaście osób. z naraże­
niem, jeżeli nie życia, to możliwością złamania 
ręki. Powodem tego .j-se-ra11 są bilety powrotne 
kosztujące 70 centimów\ ważne tylko do godzi­
ny 9-tej rano (powrót może nastąpić, w dowol­
nym czasie), podczas gdy bilet zwykły w  jedną 
stronę kosztuje *0 centimów, zyskuje się wiec 
na dwóch kursach 50 cent., co przy codzien­
nych jazdach uczyni w  ciągu miesiąca okrągłą 
cyfrę 15 frs.

Podczas gdy w kolejach podziemnych do­
puszcza się podróżnych bez ograniczenia, \ 
tramwajach i autobusach, w przedziałach dla 
siedzących stać nie wolno, a na platformach 
miejsca są również obliczone i ściśle przestrze­
gane. Na każdym przystanku obowiązkowym 
znajdują się bloczki z numerami dc odrywania, 
i w razie ścisku, konduktor albo konduktorka 
(jest bowiem bardzo wiele kobiet zatrudnionych 
w tramwajach! odbiera i wywołuje numery po­
rządkowe, przeznaczając miejsca najpi rw w II 
klasie, potem stojące, wreszcie w  I  klasie wol­
ne. Damy nie stanowią tu wyjątku; wyjątek 
stanowią tylko inwalidzi wojenni, dla których 
miejsca są. z urzędu zastrzeżone, albo też ko­
bieta z dzieckiem na ręku, którą we Francji 
otacza się powszechnym szacunkiem.

Tak  zwane „Transport* ■ en com aim ", czyli 
przejazdy wspólne, są znakomicie zorganizowa­
ne w Paryżu. Są to już wyżej wspomniane ele­
ktryczne koleje podziemne, których jest ikiff 8, 
należących do dwóch towarzystw akcyjnych: 
„M eiropolitain" i ,.Nord-Sudil. Biegną one pod 
całym Paryżem gęstą siecią, od jednego końca 
miasta do drugiego, łącząc się : przecinając. —  
Można w ter sposób, kupiwszy jeden bilet zmie 
niać linje i przesiadać się w nieskończoność, a 
■wreszcie wyjść na powierzchnię tam właśnie, 
gdzie się ma do załatwienia swoją sprawę. —  
Orjentacja nie jest trudna, wszędzie bowiem 
są wielkie napisy z nazwą odpowiadającą ulicy, 
pod którą się znajduje. Naokoło Paryża bie­

gnie częściowo w tunelu, kolej parowa, t. zw. 
„Cłiomin de fer de Ceiaiturc11, otaczająca miasto 
i łącząca linje kolei elektrycznej ze sobą. Na 
powierzchni, liczne hnjo tramwajów i autobu­
sów, dopełniają tego prawdziwie imponująco 
zorganizowanego ruchu.

Nerwowość ludzi w Paryżu da się wytłuma­
czyć nadmiarem wrażeń, wysiłkiem pracy, wal­
ką o byt tak ciężką w dużem mieście, wreszcie 
dziab,,ącem na system nerwowy bezustannym 
hałasem, rykiem trą,b automobilowych, wytężo­
ną uwagą, aby nie być przejechanym przy prze­
chodzeniu przez ulicę, zapachem 'benzyny, któ­
ry nie może działać dodatnio na płuca ludzkie, 
dowodem czego przedwczesne opadanie liści 
z drzew, któremi są obsadzane* wszystkie bul­
wary i szersze uhce (z końcem sierpnia sterczą 
gałęzie ogołocone z liści).

Pobyt w  Pa,ryżu nie jest zdrowy ani dla 
nerwów ani dla ciała. A jednak to dziwne mia­
sto ma w sobie coś przyciągającego, coś tak 
ponętnego, z czego nawet trudno sobie zdać 
sprawę. Kto raz tu przyjedzie —  powracać pra­
gnie, a kto dłuższy czas tu mieszka! —  już 
oddalić się niema siły. Ten wysoki poziom kul­
tury, to środowisko nauki i światła- te pierw­
szorzędne zakłady nauki i sztuki, te bibljotoki 
i muzea, wykłady najznakomitszych profeso­
rów koncerty i doborowe sztuki grane przez 
artystów o światowej sławie, oraz najrozmait­
sze atrakcje wielkomiejskie. A le starsi panowie 
i leciwe damy, nie mogący już korzystać z tych 
wszystkich przyjemności,; których jedyną roz­
rywką jest powolna przechadzka, wolnym krocz 

iem. wśród słońca i kw iatów .'w  ogrodzie Lu­
ksemburskim. nie mogą się oderwać od tego Pa 
ryża, od tego centrum świata, pragną w ni*n
żyć i umierać.

Wnętrze domu.
D ia  k a żd e g o  c z ło w iek a  dom . to  ten , choć­

by naj -k rom n ie jszy , w ła.-ny ką t, gd z ie  się w y ­
p oc zy w a  po p racy , c z y  też pracu je  —  jednem  

s łow em , to  m iejsce, g d z ie  k a żd y  bez za strze ­
żeń jest sobą

K a żd y  w ięc  p raw ie  a w  szc zegó ln ośc i ko ­
b ieta , z p rzy rod zen ia  przezn aczon a na op ie­

kunkę dom u, stara  s ię  dom  sw ó j u p iększyć , 
u czyn ić  w y g o d n y m  i m iłym .

Nie każdy jednak zdaje sobie sprawę, na 
czem właśnie polega upiększenie i wygoda do­
mu. Sprzęt służyć ma przedewszystkiem ku 
wygodzie. Dlatego pokój, w którym znajduje 
sie więcej mebli, niż wymaga tego potrzeba, 
jest brzydki, bo zagracony, choćby nawet me­
ble znajdujące się w nim były piękne.

Jest w mm ciasno i duszno, mamy wraże­
nie, że meble zgniotą nas i zadławią.

\ teraz spróbujmy zostawić w nim tylko 
to. co niezbędne, uhitwia'jąc dostęp do każdego 
sprzętu, który musi mieć wyraźne przeznacze­
nie i być jirzfsłmiotem użytkowym. Nie zaśmie 
cejmy ścian. Wieszajmy jedynie to, c-o na po­
wieszenie zasługuje, pamiętaja.c. że obraz czy 
tkanina ma stanowić dobrą [Jamę dla całości 
pokoju. 7x>'tawn y jej wyłączne prawo efrktu 
na przestrzeni, na której ma rezydować.

Nie łączmy kolorów złamanych, t. j. plo- 
wych z kolorami czystomi, to znaczy zasad­
niczemu jak czerwony, czarny, żółty. Jeżeli 
mamy niebie i obicia jaskrawe umieśćmy je 
w jednym zespole —  pokoju, lub kącie.

Nie bójmy się mebli prostych, tanich, sos- 
nowyi-h, lub białveh lakierowanych, bez ozdób 
nalepianych, udajądych hogactwołja. pnkrywa- 
iącycli .jedynie tandetę. Czyż nie pięknym bę­
dzie pokój ze spr/ętam z sosnowego, pokosto­
wanego drzewa, nabierającego z czasem bar­

ku, o oknach zawieszonycn muślinowemu bez 
deseniu firankami i kilkoma doniczkami kwia­
tów? Do tego kilka drobiazgów z barwnej 
majoliki. jeden, lub dwa drzeworyty, czyż 
może być piękniejsza, bo harmonijna całość?

Należałoby również zdobyć się na polskość 
tycii wnętrz. Gdzież udać się po polskie sprzę­
ty? Oczywiście z tern jeszcze jest bieda. Każ­
da bowiem pracownia i sklep meblarski sprze­
daje to przedewszystkiem, co na składzie po­
siada, lub czego nauczył się robić według sta- 
reg-o szablonu. Niechętnie wykonywają meble, 
które przecież ostatniemi czasy, dzięki inicja­
tywie polskich artystów, zaczynają zdobywać 
sobie prawo obywatelstwa, w  Krakowie, źród­
łem polskich sprzętów, są Warsztaty Krakow­
skie.

Również szkoły nasze artystyczno-przemy- 
słowe kształcą cale zastępy miodych artystów, 
którzy obejmując kierownictwo naszych fab­
ryk, waraztatów i wytwórni, czuwać będą, aby 
nasze sprzęty, obicia, tkaniny, tapety były 
polskie.

A  więc i dzis już przy wysiłku i dobrej 
woli zdobyć można meble polskie, a z tych, 
które już posiadamy, urządzić wnętrze swe 
z sensem i ładnie.

M m m . o v *

Paryż M. N. 1 wę bursztynu. z jaskrawym kilimem na śrbd-

Dzisiejsza muda. Mam żunę oszczędną, wczo 
raj zrobiła mi krawat ze swej starej bluzki.

—  Cóz w  tern wielkiego? Moja żona zrooiła 
wczoraj z mojej krawatki sukienkę dl? siebie!

Znudziło mu s;ę. W ierzyciel: —  Już roi się 
znudziło chodzić tyle razy do pana po nienią 
dze. Dłużnik: —  Co prawda to ja byłem jeszcze 
bardziej znudzony pańskiemi odwiedzinami, d e  
nie mówiłem tego przez grzeetzność.
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„Gwiat w płom;eniatli“.
Powieść z niedalekiej przyszłości.

—  Zaipewno... Pyta łem  Mohammeda, 
lecz odpow iedzia ł mi, że chcą najpierw  
ukończyć swoją robo-tę. Zaproponował mu. 
by  go  wrzucić w w odę. gdzieś na głębin ie, 
a konia puścić, by  w róc ił do obozu... U po­
zoru je się w  ten sposób n ieszczęśliwy w y ­
padek...

—  Słusznie... T rzebab j go ty lk o  gdzieś 
dalej spław ić, bo nużby Francuzi znaleźli 
ś lady po dzisiejszej kontrabandzie... A  oto 
i nasz ponury Mohammed... Pom óż roi się 
z nim rozm ówić.

Zw iązany jen iec w y tę ży ł wzrok. U jrzał 
w yn iosłą  sy lw etk ę  Araba, k tó ry  rozpuszczał 
fa łd y  zakasanego do pasa selhamu. Podszedł 
do N iem ców  i wdał się z nimi w  rozm owę. 
Pan S łasicł i, k tó ry  n ieźle po niem iecku ro­
zumiał, nadsłuchiwał skw ap liw ie. Przecież 
tu o je go  życ ie  chodziło. N iestety w szyscy 
trzej m ężczyźn i m ówili szeptem. Podchw ycił
ty lk o  jedno s łow o  p rzew odn ik11. S łow o  to
pow iedziano po francuzku. Potem  A rab  zło­
ży ł dłonie w  tu b k ę ,'i rzucił g łośno: —  
Ahmed!... Ahm ed hen Hussein!... Hej... 
Ahmed!...

Z  kepy oliw ek wysunęła- się schylona po­
stać m ężczyzny w  brązow ym  burnusie, po­
deszła do oczeku jącej grom adki i złożyła  
nizki ukłon. .

—  Salam aleiki...
—  Salam aleikuin!.,.

Pan Stasieki poczuł żyw szy  rytm  serca. 
Po glosie poznał- przewodnika, z którym  
w łóczy ł się od tygodn ia  w  oko licy  Gabes. 
k tóry miał jego  i Smnpsona G rove zapro­
wadzić w  głąb  pustyni... W idoczn ie  zan ie­
pokojony je g o  dłuższą nieobecnością w  ma­
leńkim obozie, w yruszył za śladem i przybył 
aż do tego wąwozu... T o  dobrze... T o  bardzo 
dobrze! P rzyśw iadczy  teraz, że on nie jest 
żadnym szpiclem , jak  to sądzili N iem cy lecz 
spokojnym  turystą... B iło b y  ty lk o  dostrzec! 
w ciemnościach l<*/ąeą na ziemi postać, by- 
leby ją poznał... T ak  rozumując, chrząknął 
pan Stasieki solidn ie i zaczął sie .gwałtownie 
poruszać.

Zgarb iony przewodnik podszedł bliżej.
—  A ła h L . T o  mój gość. rzeczyw iśc ie ! —  

pow iedział, przyg lądnąw szy się bacznie jeń­
cowi... —  Co chcecie z nim zrobić?...

—  N ie twoja rzecz —  warknął Moham­
med... —-  On nas' szp iegow ał od samego w ie ­
czora.

—  Tuaak? W ięc  to szpicel przebrany?... 
T o  m ożliwe. Od la t długich jestem  g u td e ^  
i w iele setek In g lezów  w iodłem  w  pustynię, 
lecz żaden z nich nie znal ty le  ję zyk ów , co 
ten skąpy rumi. Posłuchajcie ty lko . Ze mną 
rozm aw ia! po francuzku. z Inglezem . co z.o- 
stal w  namiocie po angielsku, z W locham  
gęga ł, jak  W łoch  urodzony, a z w łaścicielem  
hotelu w  Gabes szw argota l ty je go  jeżyku : 
tak. tak... w  jeżyku  Bcwzów... K to  w ie. czy 
on także naszej m owy nie rozumit... Oz^ście 
go  jnż przeszukali? M iał z lo ty  gegarek . t.rzy 
pierścionki, srebrna papierośnice i portfe l 
dobrze w yp ch a n y '*—  recytow a ł jedn zm 
tchem... W idząc, że Mohammed nie odpo­

wiada, podniósł głos n ieco —  Mnie się słusz­
nie na leży  połowa.

Pan Stasieki westchnął z r e z y g n a c j ą . . .  —  

K tob y  pom yślał, że to byd le  taikie fa ł­
szyw e —  Domyślał pod. adresem  p rzew o­
dnika...

Tym czasem  N iem cy naradzali się z sobą 
półgłosem . P o  jak ie jś  chw ili, jeaen  z  nich 
przystąpił do jeńca...

—  Rozum iesz po n iem iecku? -—  zapyta* 
okropną f  rancuzs z ozyzną...

Po lak  nie udpowiedział odrazu. N am y­
ślał się, c z y  korzystn ie j będzt6 udawać, że 
nie rozum ie, c zy  przeciwnie...

Herman tupnął noga n iecierp liw ie...
—  Na, Ile r i!... Spriohst du deu+sch, oder 

nioht?
Skinął g łow ą  na znak, że zna ten język .
—  Und englisch0
—  Au  oh. ■
—  Jftalienisch? —  egzam inow ał N iem iec.
—  Auch
—  W as |ik Sprachen ausserdem?
—- D ie polnische und d ie  russische...
—  Am-igezmchnct!...— w yk rzykn ą ł egza ­

m inator z zachw ytem  i zw raca jąc  się do 
sw ego towarzyszu , dodał —  Heinz, pow iedz 
tym brązow ym  małpom, że zatrzym uje sobie 
Polaczka, jako  tłóm acza.

—  Ma-sz rację... T a k i p o lyg lo tta  preyda 
się zaw sze; —  zgodził się ko lega  i w zią ł na 
stronę ponurego Mohammeda. Narada 
trw ała  bardzo długo. T ak  długo, że zarówno 
Herman jak i zgarbio-ny Ahm ed zaczęli się 
n iecierpliw ić, nie na żarty. W reszc ie  Heinz 
przystąpił do  sw ego towarzysza...

(Gią.g da S ty  nastąpił.
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N ow y  Tary. U d sp ize  
dawcom  w i ę k s z y  ni 
rabat. 14tS

dla c e l ó w  kościelnych ( świeckich 

T y "  W y l  <onanie na wysok im  poz:omie  arty- 
■ s lycznym i solidne. —  Ceny bezkonku-

W  trencyjne. —  {' '-osidekly n i  żądanie.
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